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AntyjapoUsKa mowa Kaganowicza
ma k o n fe re n c ji  p a r t y j n e j  w  M o s k w ie

M O SK W A  22.1 (P A T ;. Członek 1 Li stanowi bezpośrednie niebczpio- 
(5jura Politycznego, Kaganowicz, | czeństwo dla Francji i Polski.
wygłosił na konferencji partji ko­
munistycznej Moskwy i okręgu mo­
skiewskiego przemówienie, w którem 
[^ruszył zagadnienie politj ki mię­
dzynarodowej.

Mówca oświadczył: Walka o po­
kój była centralnym punktem całej 
r.aszej polityki międzynarodowej. 
Wśród krajów kapitalistycznych ist­
nieją dwa ugrupowania, z których 
jedno nie pragnie obecnie wojny, a 
drugie, do którego należą kraje, n- 
ważającc się za pokrzywdzone po 
wojnie światowej, pragną się zbroić, 
by rozwinąć swoją ekspansję. W  na­
szej polityce przechylamy się na 
stronę państw, które nie pragną re­
gulowania antagonizmów z bronią w 
ręku

N iem cy errożą Francji 
i Polsce

Faszyzm niemiecki rozwinął taką 
działalność, ujawnił taki szowinizm,

Echa afery Stawiskiego
P A R Y Ż , 21.1. Rossingnol, prze 

w odn iczący U n ji N arodow ej Kom 
batantów  Francuskich, musiał u- 
stąpić ze swego stanowiska, gdyż 
je g o  nazwisko znajdowało się 
na liście rady nadzorczej jednego 
z tow arzystw , które w  swoim  cza 
s ie  finansow ał S taw iski.

D ziennik „M id i" ,  n iedawno za­
łożony, i redagow any przez aresz 
towanego w  zw iązku z  a ferą  
S taw isk iego Dariusa, przestał 
wychodzić. Był to  dziennik typo­

w o  germa nofilsk i.

Udaremniony umith
na hró la  J u g o s ła w ii

P A R Y Ż , 21. 1 D op iero  dzis ia j 
pisma podają, na podstaw ie w ia -1 
dioroości z B iałogrodu, szczegóły 
zamachu na króla A leksandra.

a 17 grudnia, gdy  ca ły Za | -yy u akcyj naszego pisma, 
grzeb obchodził roczn icę urodzin m ających na celu udostępnienie 
królewskich, p o lic ja  zatrzym ała szerokim  rzeszom  czyteln ików  
kilku podejrzanych  osobników m ożliw ości zaspakajania potrzeb 
Podczas gitym ow an ia jeden  '( kulturalnych, tak bardzo w c- 
aich śm ierteln ie ran ił inspekto- kresie kryzysu gospodarczego u-

Jeżeli rząd niemiecki pragnie u- 
slalić stosunki analogiczne do tych, 
jakie istniały przed zwycięstwem fa ­
szyzmu, wyrzekając sio szykan wo­
bec nas, rząd nasz jest gotów wy­
razić na to zgodę. Jednakże obec- 
nio nic podobnego nio widzimy ze 
strony Niemiec i dlatego stosunki 
nasze z Rzeszą Niemiecką są nadal 
naprężone. Oświadczyliśmy rządowi 
niemieckiemu, iż przyjęlibyśmy przy­
chylnie obietnice kontynuowania po­
lityki Rapallo, polityki utrzymania 
z nami normalnych stosunków, któ­
re wyraziłyby się nietylko w sło­
wach, ale i w czynach.

Z Anglją stosunki są nadal na­
prężone. Analizując stanowisko kon­
serwatystów angielskich wobec Z S. 
R.R., można powiedzieć, iż nieprze­
jednani konserwatyści pragną stać 
6ię głównymi organizatorami wszyst­
kich intryg, skierowanych przeciw­
ko nam, a nawet wojny przeciwko 
Związkowi Sowieckiemu. Ich intry­
gi i machinacje zakończyły się zu- 
pełnem niepowodzeniem.

Rząd Roosc-vella zrozumiał siłę i 
potęgę Związku Sowieckiego. Nawią­
zanie normalnych stosunków między 
Z.S.R R, a St. Zjednuezonemi stano­
wi czynnik wielkiej wagi dla konso­
lidacji międzynarodowej pozycji obu 
krajów w walce o pokój Normalne 
stosunki pomiędzy dwoma wielkiemi 
k i»i ja mi zyskują w szczególności rui 
znaczeniu ze względu na sytuację na 
Dflekim Wschodzie.

Zaostrzone stosunki 
z J a poi i ją

Sprawą najbardziej zaostrzoną są

stosunki Rosji Sowieckiej z .Japonją. 
Pragniemy —  oświadczył Ivaga.no- 
wicz —  kontynuować- wobec Jnpo- 
r:ji politykę pokojową, starając się 
opanować w najwyższym stopniu, 
chociaż nasze uczucia zostały urażo­
ne. Japończycy zaczynają działać w 
sposób arogancki, w szczególności na 
kolei Wschodnio-ehińskiej, należącej 
do Z.S.R.R., ale w postępowaniu na- 
szeni powodujemy się nie uczuciami 
oburzenia, lecz zimną analizą sytu­
acji.

Postawiliśmy sprawę w następu­
jący sposób: jeżeli chcecie zawład­
nąć koleją Wschodnio-chińską, wy­
woła to poważny konflikt. Rząd nasz 
wyraził gotowość sprzedania kolei 
Wschodnio-ehińskiej, naturalnie za 
odpowiednią cenę. Rokowania są na­
wiązane. Japończycy ofiarowali ce­
nę, świadcząca, iż kpią sobie z nas. 
Odrzuciliśmy ich propozycje katego­
rycznie, wówczas militaryśei japoń­
scy zaczęli aresztowań urzędników 
sowieckich na kolei Wschodu o-chiń- 
skiej.

W  Japonji walczą dwa ugrupowa­
nia: grupa generałów z gen. Araki 
na czele, i druga grupa, rozumieją­
ca, że tiudno Japonji byłoby wał­
czyć z tak silnym przeciwnikiem, ja ­
kim jest Z.S.R.R Związek Sowiecki 
nie jest dawną Rosją carską z roku 
1904. Sytuacja na Dalekim Wscho­
dzie jest naprężona Musimy ocze­
kiwać w każdej chwili ataku. Z ro­
ku na rok wzmacniamy naszą potę­
gę militarną, w szczególności od cza­
su zaostrzenia się stosunków z Ja- 
ponją. Armja nasza wzmocniła się 
i znajduje się ooecmc w rzędzie 
pierwszych armij świata

B e m ó w
w yb iera  się ao W a rs ia  wy?

P A R Y Ż , 21. 1. Korespondent 
genewski IIavasa  p-odaje, iż  roz­
m owy m in istrów  Boncoura i 
Becka dotyczyły zagadnień po li­
tycznych i p ozw o liły  zbadać róż­
ne sprawy, in teresu jące F ran c ję  
i Polskę.

Podobno przy  pożegnaniu Bon- 
cour m ał ośw iadczyć, ie  następ­
ną rozm owę prow adzić będzie w 
W arszaw ie.

Narady Małej Ententy
w  Zagrzeb iu

ZAGRZEB 22.1 (P A T ).  'Wczoraj 
o godz. 11-ej wiecz. przybyli do Za­
grzebia Minister Spraw Zagranicz­
nych Rumunji, Titulescu, i Minister 
Spraw Zagranicznych Czechosłowa­
cji, Benesz.

Ns dworcu witali ich Minister 
Spraw Zagranicznych Jugosiawji, 
Jcwticz, oraz wyżsi funkcjonarjusze 
jugosłowiańskiego Mnusterjum
Spraw Zagranicznych. Ministrom 
Beneszowi i Titulescu towarzyszyli 
posiowie czechosłowacki i rumuński 
w Białogrodzie, którzy wyjechali na 
ich spotkanie.

Ł a m a c z e  fa l  na H e lu
M in isterstw o Robót P udU cz- 

nych opracowało w  porozumieniu 
z M in. Przem ysłu  i Handlu pn> 
jek t wzm ocnienia półwyspu hel­
skiego przed ■ zalewam i morza. 
Jak wiadom o, półwysep Helski w  
niektórych m iejscach, jak  np 
przy Jastarn i i Kuźnicy zagrożo­
ny je s t  zalewem . W  m iejscowoś­
ciach tych urządzone będą ochron 
ne łamacze fa l.
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Pi™ germanizacji Śląska
A p e l s z e f a  N ie m ie c k ie g o  F r o n t u  P r a c *

Uczmy sii-s ricych jęzjrKów!
Nowa nas^egs pSsrtie

Kierownik t. zw. Niemieckiego 
Frontu Pracy, dr. Ley, opublikował 
ostatnio w prasie apel, poświęcony 
sprawie realizacji problemu osadni­
czego, jako jednego z największych 
zadań nowego narodowo-socjalistycz- 
nego państwa niemieckiego. Ze 
względu na doniosłość skutków w 
życiu wewnętrznem Niemiec, jakie 
realizacja powyższego planu z sobą 
przyniesie, nic należy —  zdaniem 
autora —  cofać się przed nakładom 
świadczeń materjałnych, gdyż uspra­
wiedliwi ten wysiłek materjalny, jak 
również i wysiłek fizyczny, dobro 
narodu.

W  przedstawionym apelu dr. Ley 
kreśli zarys planu realizacji na naj­
bliższą przyszłość problemu osadni­
czego, stwierdzając, że na pierwszy 
ogień pójdzie —  stosownie do ży­
czeń51 i rozkazu wodza —  zagłębie 
przemysłowe nadreńsKo - westfalskie. 
Po przeprowadzeniu planu na tym 
terenie przyjdzie kolej na dalsze

większe ośrodki przemysłowe, a 
więc m. in. również i na Góraj 
Śląsk. Wykonanie planu zostanie 
przeprowadzone przez nowoutworzo­
ną instytucję |Kxl nazwą „Heim 
slattenaińt" w łonie „Deutsche Ar- 
boitsfronl".

Zapowiedź rozciągnięcia planu o 
siedlcńezego na teren G. Śląska win 
na zawczasu zwrócić uwagę zainte­
resowanych kół społeczeństwa poi 
skiego na niemieckiej części G. Ślą­
ska, jako najbardziej zainteresowa­
nych w utrzymaniu polskiego stanu 
posiadania na tym terenie. N ie ule­
ga żadnej wątpliwości, że przepro­
wadzenie planu połączone będzie zc 
szczególnie ostremi krokami wobec 
ludności polskiej, co w konsekwen 
cji narazić może element polski na 
większe, nL dające się naprawić, 
straty w polskim stanie liczebnym 
ludności polsk.ej na skutek posta­
wienia je j w zależność od decydują­
cych czynników niemieckich na nifm. 
części G. Śląska.

Święto Horz i w fi* troi
W  roku bieżącym, według dotych­

czasowych projektów, świętu morza 
ma się odbyć w dwóch terminach, 
aby uniknąć niewygodnego z wielu 
względów masowego przyjazdu pu­
bliczności do Gdyni i organizacji 
święta morza w jednym terminie.

Święto morza dla młodzieży od­
będzie się w piątek, dn- 15 czerw­
ca, t. j. bezpośrednio po zamknięciu 
roku szkolnego, kiedy młodzież z ca­
łej Polski organizuje wycieczki nad

*  ro k u  1934 -ym
mórze. W  dwa tygodnie później, t* 
piątek, 29 czerwca, t. p. te święto 
Św. Piotra i Pawła, ma się odbyć 
„św ięto morza rybaka*', na które 
będzie zorganizowany szereg wycie­
czek z całej Polski.

Pozatem w Jipcu ma się odbyć 
w Gdyni „Tydżień sportowy*", o 
programie podobnym, jak urządzane 
oddawna tygodnie sportowo w  są­
siednich Sopotach. Organizacją Ty­
godnia ma się zająć Gdyński Zwią­
zek Propagandy Turystyki.

Samobójstwo szefa żandarmerii
w  K ie lca ch

i  po lic ji.

Okazało się, żc był to em i­
gran t ju gosłow iańsk i: przeby
wał on czas dluzszy we W ło­
szech, skąd delegowano go ce-. 
lęm dokonania zamachu na życie 
króla Jugosiaw ji. Znaleziono 
przy nim bombę w łosk iego po­
chodzenia.

SZTOKHOLM  21.1. Cztery osoby 
usiłowały przejść przez zamarznięte 
jezioro pod Sztokholmem. Nagle lód 
się załamał i trzy z nich utonęły.

szczuplanych —  robim y dziś 
krok ważny.

Dotychczasowe, nasze akcje —

subskrypcja na tan ie d rzew ory­
ty, K ierm asz Sztuki i obniżka 
cen na piękne książki t—  doty­
czy ły  potrzeb artystycznych, W  
nowej raszej akcji b ierzem y za­
sięg  w iększy. Celem je j  je s t u- 
dostępn-ienie jaknajszerszym  Ko­
łom nauki* języków  obcych.

N ie  ma co tu się obszern iej

Uroczyste przedstawienie „ £ m il ji  P ł a t e r "
k u  u c z c z e n iu  o o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o

N A U K A  P Ł Y W A N IA  DLA PO­
CZĄTKUJĄCYCH

Jutro, we wtorek 23 b. m., w pły 
walni AZS (Dom Akzdsmlctfk ulica 
Akademicką 5) mzpoczyna się no­

wy kurs nauki pływania dla począt­
kujących. Lekcje pływania odbywać 
się będą we wtorki i piątki w go­
dzinach od 20-ej do 21-ej.

Zap sy na ten leurs przyjmowane 
będą do piątku włącznie.

Dziś, w poniedziałek dn. 22 stycz­
nia o godz. 8-mej wiecz. no raz 
17-t* grany, będ ie  porywający rap­
sod bohaterski Kopiczyńskiego „E- 
milja Plater".

Dzisiejsze poniedziałkowe przed­
stawienie ma charakter uroczysty. 
Urządzone jest staraniem Slowrrzy- 
szenia Wzajemnej Dnmocy Uczest­
ników Powstania 1863 r. i Towa­
rzystwa Przyjaciół Weterarów 1833

właśnie ognia ideowego który prze­
pełniał piersi uczestników walk o 
wolność w roku 63-im. Dostojni we­
terani przybędą do Teatru Wielkie­
go, aby swą oDecnością zadokumen 
tować nierozerwalną łączność wszy­
stkich walk o niepodległość. Obecni 
będą również Przedstawiciele sfer 
rządowych, wojskowości, prezydium 
miasta, członkowie ambasad i t. d. _ 

Jutro we wtorek o godz. 8-łntj
r., ku uczczeniu 71-mej rocznicy i wiecz. „Em ilja Plater" P- raz 17-ty.
powstania styczniowego. Przed 'I  
aktem wygłoszone zos .„nie słowo 
wstępne piorą Juljana Wołoszynow- 
skiego, autora dzieła „Rok 1863 ‘ .

Powstanie stycznie we, to dalszy 
etap bohaterskich bojów z foku 
1830. Emilja Plater w dziele Kop­
czyńskiego jest symbolem tego

Bilety do nabyc a wcześniej, bez do­
płaty w kasie Teatru Wielkiego i w 
Orbisie (tel. 9.91.90).

WszystL e przedstawienia „Enriji 
Plater" odby rają się prtły vyr>rze- 
tlanej widowni, która bu-zliwemi o- 
klaskami nagradza zespół artystów 
i sztukę. (Kom .).

fo zw oa z ić  nad potrzebą nauki 
języków  obcych zarówno z prak­
tycznego. jak  i ku lturalnego 
punktu w i izen ia . .. K tóż  tego n ie  
rozum ie! A le  równocześn ie —  
ktoz w  dzis ie jszycn  czasach nie 
odczuwa trudności m a terja ł­
nych, które s ta ją  wpoprzek za­
m iarom ! Gdyśmy zatem  posta­
now ili przystąp ić do akcji pod 
hasłem „U czm y się obcych ję zy ­
k o w i" , przede wszystk iem  musie­
liśm y m ieć na uwadze w yrob ie­
nie dla naszych czyteln ików  
znacznych u lg  w  kosztach nauki. 
Drugą sprawą był w ybór m eto­
dy nauczania. W szelk ie  kursy i 
lekcje pryw atne w iążą  się z  o- 
kreślonem i godzinam i —  jak  tu 
pogodzić różnorodne potrzeby 
czyteln ików ? W reszcie  —  jak  o- 
garnąć naszą akcją n ietylko W ar 
szawę, ale i czyteln ików  poza- 
w arszaw skich?

W szystk ie te trudności udało 
f ię n «m  szczęśliw ie  rozw iązać i 
$ u i w  ju trze jszym  numerze 
„A B C " podamy b liższe szczegóły 
naszpj nowej akcji-

K IE LC K , 22. I. —  W  związku 
z  sam obójstwem  sze fa  żandar- 
m erji w ojskow ej w  K ielcach , 
ś. p. kpt. Jana F ija łkow sk iego , o 
czem ju ż dorosiliśm y, przybył dn 
K ie lc  zastępca dowódcy dyw iz jo ­
nu żandarm erji D O K  Przem yśl, 
m jr. Csaboński. Dochodzenia pro 
wadzone . są . p rzez prokuraturę 
'u o iskow a .„Po tw ierd z iły  one iię:_ 
skazitelną oo in ję, jaką się c ie-’ 
szy ł kpt. F ija łkow sk i.

P rzyczyną  rozpaczliw eg i tro­

ku był s ilny  ro zs tró j nerwowy* 
na tle  p rzeżyć wojennych . K r y ­
tycznego dnia ś. p. kpt. F i ja ł ­
kowski próbował od rana swego 
rew olw eru , s trze 'a ją c  do celu. 
N astępn ie za in teresow ał s ię  ka­
rabinam i, stojącem i w  kosza­
rach, aż w reszcie pota jem nie z  
szu flady  biurka pudwładnego 
wachm istrza W yjął p is to le t w ięk 
szych rozm iarów , o - n iezw yk łe j 
sile w ystrzału . W ieczorem  tego  
dnia popełn ił sam obójstwo.

Tajemnicza kradzier testamentu
Kto jest spadkobiercą s. p. Wojciechowskiego?
P O Z N A N , 22. I. —  W ładze 

śledcze w  Poznaniu  za jm ują się 
ostatn io bardzo energ iczn ie  od­
szukaniem zag in ionego  w  1932 r. 
testam entu kupca poznańskiego, 
ś. p. Lucjana W ojc iechow sk iego. 
Zm arł on w  Poznaniu  w  r. 1932. 
Był ón w łaścic ie lem  składu że la ­
za, a majątku pozostaw ił 200.000 
Zł., w  postaci sklepu z towaram i 
gotówki, b iżu terji i papierów  
w artościowych .

Ś. p. W ojc iechow sk i, choru kar’ 
od dłuższego czasu na serce, w y­
gotow ał testam ent, przechowu

chowski rozporządził m ajątk iem  
nie po m yśli sw ej s iostry  Ga- 
w rychow ej, albowiem  jeszcze za 
życia m awiał, że nic n ic o trzy ­
ma ona po jego  śm ierci. Ś. p W o j 
Ciechowski m ia ł p rzy ja c ie la  
Kaczm arka, któremu pornagat 
m ateria ln ie.

K iedy  W ojc iechow sk i leża ł na 
łożu śm ierci, udzie lił o n  pozwo­
lenia Kaczm arkow i na wgląd do 
schowka. Po  śm ierci W ojciecnaw  
skiego pierwszym , który poszedł 
io  banku, b y l Kaczm arek. D ruga 
osobą, która poszła do schowka

jąe go w  schowku. N iew iadom o, jy la  Gawrychowa.
k o g o  u c z y n i ł  s p a d k o b i e r c ą .  K r ą ­
ż y ły  p o g ło s k i ,  ż e  ś . p . W ó jc ie

William l-ocke a s :

Gć-alcy iHłwanow
Przekład L. Ciechanowieckiej.

;— 'Wszędzie, gdzie pan chce, aby nie na tę hudną 
Coriliche. Patrzeć już na nią nie mogę. Znudziła mi się...

- -  N iech mi pani powie, dlaczego kobieta luk  pięk­
na, młoda i bogata, jak  pani, nudzi się. M a ’ pani n ieza- 1 coram publice. D zia ła  mi pani w ściekle na nerwy.

d z w o n k ó w  w to c z y ł  s ię ,  n a  P r o m e n a d ę  d e s  A n g la i s .  G fe - ltó w  z  ty m ia n k ó w  i p o ln y c h  ró ż .  W  p e w n e j  c h w i l i  o c z o m  
r a r d  u ś w ia d o m ił  s o b ie ,  że  c a ł a  N ic e a  p o d z iw ia  w  t e j  l i c h  u k a z a ło  s i ę  w  c a ł e j  s w e j  k r a s i e  l a z u r o w e  m o rz e
chw ili królową Sabę i M erriąm a. Uśm iechnął się iro­
nicznie.

—  Jestem gotów  dzisia j popełnić najdziksze szaleń­
stwo “ ■* rzekł nagra, obracając się ku M innie. —  A le  pod 
Dani dyktandem.

P rzech y liła  się lubieżnym  ruclram, zasłan iając głów ę 
parasolką.

—  Poca łu ję  panią w  same usta —  szepnął Gerard—

łeżność, pieniądze, powodzenie Czego pani jeszcze obce?
-— A  gdybym się przyznała, że tęsknię dó przyjaźn i, 

że chciałabym  mieć kogoś, ktoby m ni. rozumiał, komu- 
bym ufała ? odparł sarkastycznym tonem 
n igdy nie bywa w takim nastroju?*

Roześm iał się głupio.

M inna.Cóż za brak wyobraźn i —  odparła 
Przytem  usta pana nie nęcą mnie.

Pogodny w ieczór tonął w  niebieskości. na której tle  
ty  pan m ajaczyły brunatne cienie żagli. Senne wybrzeże A n ti- 

bes leżało spow ite w  sza firow e m gły. A le  M inna była 
dzis ia j n iew rażliw a  na piękno natury. M yśli je j b łądziły

—  N ieraz słyszałem  takie skargi. Za często mi mu-, daleko. Gerard drażn ił ją . Już żałowała, że zgodziła  się 
wiono o tak zwanem porozum ień,1.; dusz. Przestałem  z mm w yjechać na przejażdżkę. M ia ła  początkowo za­
w ierzyć w istn ienie duszy.

—  Ludzie mówią o swoich duszach, tylko wtedy, gdy 
im dolegają. Tak jak się mówi o chorej wątrobie. Do­
piero gdy nam zacznie dokuczać, przypom inam y sobie, 
że mamy w ątrobę,

—  N iechżeż pani w  takim razie opow ie mi c-óś. 
o sw ojej duszy. Czy jest n iezdrowa? Czy pani dokucza? 
Swoją drogą, je że li istn ieje coś takiego jak  dusza, to

m iar pastw ić sie nad nim, i smagać g o  biczem iron ji. 
A le  nagle zabrakło je j  odwagi. W  oczach Gerarda do­
strzegła  coś, co ją  przestraszyło. P o  chw ili męćzącego 
m ilczenia, przem ówiła dość opryskliwym  tonem :

—  N iechże pan coś pow ie nareszcie.
—  Zdawało mi się, że pani się pogrąży ła  w  kontem­

p lac ji tak zwanej natury.

—  Ach, w y  A n g lic y  jesteście  tacy c iężcy —  odcięła
trzeba przyznać, że pani ją  trochę zamęczała. A  zresz-, gję_ —  p an naprzykład dziw ił się i gorszył, patrząc na 
tą. nie bedziemy 
dzisia j, w  taki
w  Londynie. P roszę popatrzeć na te kuce. Praw da, ze 
śliczne bestje.

;

1 •> •- s * | Oly. A rtJI oy ULI 11 oitj J JJclLIZ/ilL, i i cl
przecież zajm ować się anatom ją :lusz, -nojch gości, a nie pom yślał pan o tem, że podejrzan i 
cudny dzień. N ie  jesteśm y na fa j f ie  cudzoziem cy są zabawni i umieją bawić rozmową.

Pow ozik  skierował się teraz na giaaka, b iałą drogę 
w iodącą ku morzu. Z głośnym turkotem  i brzękiem

ro z m o w ą .
—  A n g l ik  m a ło  m ó w i, a le  z a  t o  d z in la  —  o d r z e k ł  

G e r a r d .  —  A  to  c h y b a  l e p i e j . . .
L e k k i  f a e t o n ik  to c z y ł  s ię  w  z a w r o tn e m  t e m p i e ,  p o  

p o c h y łe j  d r o d z e .  B i a ł a  w s t ę g a  w i ł a  s i e  w ś r ó d  iy w o p lo -

i b rzeg  opasany b ia łą  lin ją  w ill, ukrytych w  gniazdach 
zielen i. Ten  brzeg wysoki i strom y zdawal się być dal­
szym ciągiem  zimnych, szarych A lp , których szczyty 
rysow ały się wyraźn ie, na tle  fio łkow ego  nieba. Z przy­
drożnych domków w yb iega ły  bose dzieciaki i przypa­
tryw a ły  się pojazdow i, toczącemu się w  obłokach kurzu. 
Stary proboszcz, w  szerokoskrzydłym  kapeluszu podniósł 
g łow ę z nad brew jarza , i obrzucił badawczem  spojrze­
niem przejeżdża jącą  parę. N ag le  kuce spłoszyły się 
dzwonieniem  cyk listy  i dały susa w  bok, a następnie 
puściły się galopem  po pochyłej drodze. Gerard smag­
nął batem i z ca łej s iły  ściągnął le jce. A le  powozik po­
zbaw iony byl hamulca. Zdenerwowane kuce pędziły  jak  
szalone.

M inna krzyknęła p rzeraźliw ie  i chw yciła  Gerarda 
za ramię, czep ia jąc się go  kurczowo.

—* T rzym a j się mocno. N ic  się nie sian ie —  uspa­
kaja ł ją  Gerard.

Cyklista na w idok rozbieganych kuców zboćzyl 
w przydrożne zarośla. Pow ozik  podskakiwał i chybótdł 
jakby m iał się lada chw ila w yw rócić . P rzerażona 
M inna odrzuciła  parasolkę i obiema rękam i ściskała 
ram ię Gerarda. On zaś, w idząc je j  tw arz blisko sWo- 
je j  —  rne wypuszczając le jców  z dłoni, pocałował ją  w 
rozchylone usta. N ie  śm iała rozluźn ić uścisku i odsu­
nąć się od Gerarda. Była  zdana na jego  laskę i niełaskę. 
Tym czasem  konie same zw o ln iły  biegu N iebezp ieczeń­
stwo minęło. Gerarda ogarnęło dzikie podniecenie. P o ­
rzucił lejce i, chw yciw szy Minnę w  objęcia, ją ł z zapa­

m iętaniem  cał ować je j  usta i szyję, nie zw raca jąc uwa­
g i na je j krzyki. W reszcie  M inna zdołała uwoln ić sie 
od uścisku mocnych ramion 1 krzyknęła :

ćG. d. n .).

P o  p o g r z e b ie  ś . p . W o jc ie c h ó w  
s k ie g o ,  ż o n a  j e g o  b r a t a ,  W ła d y ­
s ł a w a ,  u d a ł a  s i ę  d o  b a n k u  i t a m  
z p r z e r a ż e n ie m  s t w i e r d z i ł a , ,  żo  
b r a k  l ę s t a m e n i u  o r a z  b i ż u t e r j i ,  
o c z e m  p o w ia d o m io n o  z o s t a ły  
w ła d z e  p r c K u r a t o r s k i e .

P o d e j r z e n i e  o  k r a  Iz ie ż  t e ­
s t a m e n t u  p a d ło  o c z y w iś c ie  n a  
K a c z m a r k a  o r a z  n a  G a w r y c ń o -  
w a .

Oz/ś nd (fieldztz
Waluty: Dolar 5.51; frank franctr 

ski 34,86; frank szwajcarski 172; 
funt szterling 27,75; marka niemie­
cka 210; szyling austrjacki 98; ko­
rona czeska 25.25.

Monety: Dolar złoty 8,99; rubel 
zloty 4 64,

Dewizy: Berlin 210,75; Belgja
123,38; Holandja 367,55; Londyn 
27,80; Nowy Jork 5,54; Nowy Jork 
kabel 5,56 i 5,55; Paryż 34.88; Pra­
ga 26,33; Szwajcarja 172312; Wło­
chy- 46,69.

Papiery procentowe: 3 proc. Po ł 
Budowlana 41; 4 proc, Poź Dolaro 
wa 5J; 4 prac. Poż. Inwestycyjna
106,50; 5 proc. Poż. Konwersyjna
,;:i4,50; fi proc. Poż. Dolarowa 61; 
8 proc. Poż. Dillonowska 73; 7 pnc. 
Poż. Stabilizacyjna 57,12; 7 proc.
Poż. Dolarowr Warszawy 53.25: 7
proc. Poż. śląska 53,50; 4,5 proc.
Listy Zast. Ziemskie 39,50; 4,5 prac. 
L. 1 K. m. Warszawy 57; 5 proi. 
L. Z. T. K. m. W'arszawv >3,25; S 
proc. Listy Zast. m. Warszawy 
52,87.

Ikcjet Bank Polski 85; L  .pap 
10,70; Starachowice 10,20; Warsz. 
Tow. Vke. Faor. Cukru 18; Ostro­
wiec 20,50; Modrzejów "• Haber- 

Jmsch 39,50
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